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Umacniają się marksistowsko-leninowskie nauki spo~ 
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Jak już Informowa-
liśmy Ryszard Lis o-
trzymal Główną Nagro-
dę im. Jacka Malczew-
skiego na XXXIV 
Ogólnopolskim Salonie 
Zimowym Plastyki w 
Radomiu, chwalącym 
się w tym roku wyją t -
kowo wysokim pozio-
mem. Otwarcie wysta-
wy, problemowo zwią-
zanej z „Metaforą we 
współczesnym malar -
stwie i rysunku", odby-
ło się 27 stycznia w sa-
lach radomskiego Mu-
zeum Okręgowego. Lu-
belskiemu artyście ser-
decznie gratulujemy. 

Aleksander Migo 



WIELKIE MAŁE SPRAWY 

Rachunek za telefon 

Rozmawiał: Mirosław D e r e c k i 



Kaisyn Kuliew 

WSPOMNIENIE ZIMY 

Nad dorobkiem 
lubelskiego środowiska literackiego 

Józef Zięba 

G ROMADZĄC nazwiska, książki 
I i dane osobowe pisarzy w 
| związku z przygotowywaną w 

Muzeum Józefa Czechowicza 
wystawą podsumowującą trzydziesto-
pięcioletni dorobek lubelskiego środo-
wiska literackiego, nio mogłem oprzeć 
się kilku refleksjom. 

Lista nazwisk niepomiernio się wy-
dłużyła, przekraczając setkę osób, a 
wydane książki przekształciły się w 
biblioteczkę liczącą prawic czterysta 
samoistnych pozycji bibliograficznych. 

Zastanawiałem się, czy jak na okres 
trzydziestu pięciu lat to dużo, czy 
mało? Brak porównania z innymi 
środowiskami nie pozwalał dokładnie 
wymierzyć proporcji. Na podstawie 
posiadanej ogólnej orientacji plasował-
bym Lublin gdzieś na szóstym, siód-
mym miejscu w kraju. 

Jeśli przyłożyć miarę przeszło czter-
dziestu pozostających w tyle woje-
wództw i miarę dawnego zacofania o-
raz kompleksów przysłowiowej Polski 
„B", to chyba należy się cieszyć, że 
ośrodek lubelski nie jest białą plamą 
na mapie literackiej kraju, ale jeśli 
spojrzeć na przedstawiony dorobek z 
perspektywy rosnących ambicji, to 
chyba nie skłania on do zbytniej za-
rozumiałości. 

Znając jednak powojenne dzieje 
miasta i kraju, można się szczycić, to 
mimo wszystkich kłopotów i trosk o 
chleb powszedni lubelscy pisarze a i 
tyle zrobili. 

Środowisko to kształtowało się jako 
Pierwsze w kraju. Gdy duża część 
Polski pozostawała jeszcze pod oku-
pacją, w Lublinie zaczął się organi-
zować Związek Zawodowy Literatów 
Polskich, ukazało się pierwsze literac-
* e pismo „Odrodzenie" i wyszły 
Pierwsze literackie pozycje książkowe. 
Były to tomiki wierszy Mieczysława 
Jastruna, Juliana Przybosia, Je-
**ego Putramenta i Adama Wa-
żyka. Niemal w tym samym cza-
we w Krasnym sta wie Józef Ni-
kodem Kłosowski wydał tomi-
czek partyzanckich pleśni. Tych pięć 

skromnych poetyckich książek miało 
wymiar niemal symbolu. Wskazywały 
one, że życie w wyzwolonej części 
kraju wraca do normy, a pisarze dzię-
ki zapoczątkowanym przemianom spo-
łecznym mogą liczyć na szeroki od-
biór swoich książek. 

Po odpłynięciu z Lublina wysokiej 
fali pisarzy zgromadzonych wokół 
PKWN na nowo zaczęło się kształto-
wać życie miejscowego środowiska li-
terackiego. Na początku 1945 roku 
powstał Lubelski Klub Literacki, a w 
maju Lubelski Oddział Związku Lite-
ratów Polskich. Obydwie organizacje, 
zjednoczone pod kierownictwem Jul iu-
sza Kleinera, rozpoczęły intensywną 
działalność. Organizowano liczne spot-
kania autorskie, dyskusje i odczyty na 
tematy literackie. Zaczęły pojawiać się 
nowe książki, Szereg lubelskich publi-
kacji literackich zapoczątkował „Wy-
bór wierszy poetów lubelskich" za-
wierający utwory Julii . Hartwig, Anny 
Kamieńskiej, Zygmunta Mikulskiego, 
Zbigniewa Piotrowskiego, Jerzego Pleś-
niarowicza, Igora Sikiryckiego i Sta-
nisławy Zakrzewskiej. Grupa ta sta-
nowiła naturalno zaplecze dla Oddzia-
łu, skupiającego między innymi takich 
pisarzy, jak wymieniony już Juliusz 
Kleiner, Jan Parandowski, Feliks 
Araszkicwicz, Maria Bechczyc-Rudnic-
ka, Józef Nikodem Kłosowski, Kazi-
mierz Andrzej Jaworski, Ludwik Za-
lewski i inni. 

Obecność w Lublinie znamienitych 
autorów sprawiła, że lubelski ośrodek 
stał się wkrótce jednym z bardziej 
znaczącvch w kraju. Skutkiem aktyw-
ności twórczej środowiska było powo-
łanie własnego pisma pt. „Zdrój", a z 
inicjatywy Kazimierza Andrzeja J a -
worskiego odrodziła się po okupacyjnej 
przerwie „Kamena". Miejscowi dzia-
łacze oświatowi zorganizowali wkrótce 
spółkę wydawniczą «Lamus". Oficyną 
tą nie pogardzili Feliks Araszkicwicz, 
Maria Dłuska i Juliusz Kleiner. 

Niestety, ten krótki okres prosperity 
został zahamowany przez tendencje 
zmierzające do centralizacji życia spo-

łecznego i kulturalnego kra ju . W te j 
sytuacji Juliusz Kleiner przeniósł się 
w 10*10 roku do Krakowa, a w roku 
następnym wyjechał do Warszawy Jan 
Parandowski. Za nimi odpłynęli mło-
dzi. Na szczęście pozostali jednak: Fe-
liks Araszkicwicz, Maria Bcchczyc-
Rudnicka, Konrad Bielski, Eugeniusz 
Gołębiowski, Wacław Gralcwskl, Jó-
zef Nikodem Kłosowski, Helena Platta, 
Ludwik Zalewski i inni. 

Najtrudniejszy dla środowiska lite-
rackiego był rok 1950. W roku tym 
Lublin nie posiadał żadnego pisma li-
terackiego, nie ukazała się ani jedna 
oryginalna książka lubelskiego pisa-
rza, honoru bronił tylko jeden prze-
kład z literatury obcej. Impas ten prze-
łamywano z wielkim trudem, wydając 
poza Lublinem nieliczne publikacje 
książkowe, a na miejscu wznawiając w 
1052 roku „Kamenę", która zaczęła u-
kazywać się bardzo nieregularnie. 

Szansę szerszego działania otworzył 
dopiero rok 1057. „Kamena" z mie-
sięcznika przekształciła się w dwuty-
godnik, powstał nowy Lubelski Klub 
Literacki^ wydający dodatek do „Ku-
riera Lubelskiego" pt. „Teraz", została 
zorganizowana Lubolska Spółdzielnia 
Wydawnicza, młodzi wydali sześć po-
wielaczowych tomików wierszy. Zryw 
ten był jednak krótkotrwały. W roku 
następnym przestał ukazywać się doda-
tek „Teraz", Lubelski Klub Literacki 
zawiesił swoją działalność, a Lubelska 
Spółdzielnia Wydawnicza wydała za-
ledwie jedną książkę lubelskiego pi-
sarza. Okazało się, że aktywność twór-
czą środowiska nic jest łatwo odbudo-
wać. 

Stan taki przedłużał się; dopiero o-
koło 1965 roku osiągnięto po-
zycję zajmowaną w roku 1948. 
Tych przeszło piętnaście lat o-
znaczało dla Lublina stratę co 
najmniej jednego pokolenia literackie-
go. Młodzi w dalszym ciągu upuszczali 
miasto. Odbijało się to bardzo nieko-
rzystnie na rozwoju lubelskiego środo-
wiska literackiego. Na rynku księgar-
skim ukazywało się ciągle niewiele 

książek lubelskich pisarzy, a Lubelski 
Oddział ZLP nie mógł powiększyć 
swego stanu osobowego. Dopieio oko-
ło połowy lat sześćdziesiątych zaczęli 
napływać do Związku nowi kandydaci. 
Po raz trzeci odrodził się Lubelski 
Klub Literacki, skupiający pisarzy po 
debiucio książkowym. Wielu z nich 
przygotowywało się do złożenia poda-
nia o przyjęcie do Związku. Był to już 
najwyższy czas, bo wkrótce miała na -
stąpić naturalna wymiana pokoleń. 

Wymiana ta dokonała się w pierw-
szej połowie lat siedemdziesiątych. 
Odeszli wówczas Konrad Bielski, Wac-
ław Gralcwskl i Kazimierz Andrzej 
Jaworski, najwybitniejsi przedstawi-
ciele pokolenia pamiętającego czasy 
Czechowicza i „Reflektora". 

Na opuszczony przez nich teren 
wstępują młodsi, a właściwie pisarze 
średniego pokolenia, bo pozycję „mło-
dych" zajęli jcszczo inni. Od początku 
lat siedemdziesiątych można mówić 
już o naturalnym obiegu krwi w środo-
wisku literackim. Każdy rok przynosi 
nowe przyjęcia do Związku, każdy też 
nowe debiuty. Szczególnie okres ostat-
nich trzech lat dzięki trzem seriom 
Lubelskich Prezentacji Poetyckich byt 
bardzo łaskawy dla debiutantów. W 
tym czasie na rynku księgarskim po-
jawiło się około dwudziestu pięciu no-
wych nazwisk. Również i Związek Li-
teratów osiągnął w Lublinie nienoto-
waną dotąd liczbę dwudziestu pięciu 
członków. Niemal wszyscy przejawiają 
dużą aktywność twórczą. W efekcie — 
w ostatnim okresie lubelski« .środo-
wisko literackie może się wylegitymo-
wać wydaniem w ciągu jednego roku 
przeszło dwudziestu książek. 

Najlepszym przykładem aktywności 
twórczej całego środowiska może być 
rok miniony. W roku tym obok dwu 
książek Marii Bechczyc-Rudnickiej, se-
niorki w pełni sił twórczych przekra-
czającej dziewlęćdzleslątkę, znalazło 
się aż sześć debiutów poetyckich, a 
wśród nich autora, który osiągnął za-
ledwie dwudziestkę. 

Już dziś widać, że w nadchodzącym 
dziesięcioleciu lubelskie środowisko li-
terackie znacznie wzrośnie, powstaną 
nowe, bardziej znaczące i liczące się na 
rynku literackim dzieła, pojawią się 
nowe nazwiska. Z perspektywy tej na-
leży się cieszyć, chociaż wraz ze wzros-
tem pojawią się bez wątpienia 1 nowe 
problemy, którym trzeba będzie spros-
tać. 
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ZE ŹRÓDEŁ A R C H I W A L N Y C H 

Nieznany 
rozkaz 

W POCZĄTKACH 1944 roku 
wciąż wzrastający ruch party-
zancki, zwłaszcza jego lewico-
wy nurt, osiągnął swój punkt 

kulminacyjny. Na Lubelszczyznę prze-
szły przez linię Bugu, obsadzoną kor-
donem hitlerowskich oddziałów poli-
cyjnych ubezpieczających tzw. „Ban-
denaffangstellunglinie" liczne zgrupo-
wania partyzantki radzieckiej. Obszar 
między Wisłą a Bugiem stał się tere-
nem wzmożonych działań party-
zanckich. Ustawiczne akcje ruchu opo-
ru na obiekty wojskowe, posterunki 
żandarmerii, niemieckiej policji, wła-
dze i urzędy terenowe oraz poważne 

akcje zamachowe na liniach komuni-
kacyjnych, stworzyły b. niebezpieczną 
sytuację dla niemieckich sił bezpie-
czeństwa. 

Jak okupant oceniał wówczas tę 
sytuację, jak wielki żywił lęk i obawy 
przed ew. wybuchem zbrojnego po-
wstania, ¿władczy zachowany rozkaz 
dowódcy SS i policji dystryktu lu-
belskiego z kwietnia 1944 roku, wzy-
wający do przygotowań i pełnej mo-
bilizacji sił w walce z ruchem oporu 
(odpis w zespole akt n i Oddz. SS — 
policji konnej w zasobie Wojewódz-
kiego Archiwum Państwowego w Lu-
blinie). 

Lublin, dnia 27 kwietnia 1944 r. 

ROZKAZ NR 10/44 

Sytuacja bezpieczeństwa w ostatnich 
tygodniach stała się tak dalece napię-
ta, że takiej jeszcze dotychczas nie no-
towano. Wszystkie oznaki na to wska-
zują, te wrogowie, bez względu na 
orientację, chcą doprowadzić do roz-
poczęcia zbrojnego powstania. Może 
być tak, ze powstania zbiegnie się w 
czasie z inwazją na zachodzie. Chodzi 
teraz o to, by wszyscy komendanci i 
dowódcy jednostek oraz kierownicy 
posterunków i punktów oparcia pod-
jęli wszelkie niezbędne irodfci tak, aby 
nie wywołać w żadnym miejscu nie-
pokoju albo nastroju paniki. 

ReichsJUhrer SS w wytycznych na 
wypadek rozruchów powiedział: w sy-
tuacji kiedy każdy poszczególny (żoł-
nierz) niezłomnie stać będzie na swo-
jej pozycji, każda próba tego rodzaju 
będzie skazana nie niepowodzenie. Od 
tej chwili dzień i noc należy żądać 
od każdego największego poczucia obo-
wiązku w najpełniejszym zakresie. Co-
kolwiek nadejść może, każdy ma sta-
nąć do ostatniego człowieka. Tak jak 
każdy walczący na froncie opanowuje 
najbardziej krytyczną sytuację, także 
i w tych zmaganiach wszystko zależy 
od zachowania zimnej krwi i bez-
względnej stanowczości ze strony 
każdego oficera i szeregowca, 

Z tych względów rozkazuję już dzi-
siaj: od tej chwili dalsze odchodzenie 
do defensywy w przyszłości nie może 
mieć miejsca. Wróg musi być atako-
wany także wtedy, kiedy nasze własne 
oddziały nie zawsze występują w po-
dwójnej, albo równej sile. Także 
mniejszymi siłami przeciwnik może 
być pobity, jeśli dowódcy i szeregowi 
będą ożywieni fanatyczną wolą znisz-
czenia. W ostatnim czasie zostały o-
siągnięte w tym względzie piękne re-
zultaty. 

Dalej rozkazuję, by wszyscy oficero-
wie i dowódcy SS, podoficera-
wie i szeregowi przy odłożeniu wszyst-
kich pozostałych zadań przystąpili na-
tychmiast do intensywnego szkolenia 
w walce wręcz i w pojedynku. Do te-
go należy wciągnąć wszystkich do 
ostatniego człowieka. Nie może opc 
odkomenderowanych i tzw. sil na wy-
sokim szczeblu. Sity kancelaryjne, z o. 
małymi wyjątkami, również należą do 
stanów bojowych. Na dopływ uzupeł-
nień w żadnym razie nie można liczyć. 
Sytuacja jest poważna, jednak wcale 
nie beznadziejna, jeśli w każdym 
wznieci się płomień gotowości do 
walki 

Być gotowym, znaczy wszystko! 
(—) Sporrenberg 

SS-Gruppenfiihrer i gen. policji 
(opr . i t ł u m . W o j c i e c h Z y s k o ) 
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